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      Życie można przeżyć tylko na dwa sposoby:


      albo tak, jakby nic nie było cudem,


      albo tak, jakby cudem było wszystko.


      Albert Einstein

    

  


  
    
      


      Dziękuję...

    

  


  
    
      


      Część 1


      DZIEŃ, WKTÓRYM UMARŁ FREDDIE MERCURY

    

  


  
    
      


      Budzisz się whotelowym pokoju, otwierasz oczy, rozglądasz się inie wiesz, gdzie jesteś. Wiesz, gdzie powinieneś być, jednak powierzchowny przegląd wnętrza wżadnym razie nie wskazuje na to miejsce.


      Próbujesz zebrać myśli, lecz jedyna rzecz, naktórej udaje ci się skupić uwagę, to fakt, że jesteś wubraniu. Niebieska koszula, dżinsy iszare buty. Wiesz, że nie piłeś, ale ból głowy, przewrócona szafka nocna ipotłuczone szklanki obok niej napodłodze, adalej pusta butelka, budzą wątpliwości, czy aby napewno. Nawidok krwi, tworzącej złowrogi wzór naszarym dywanie, próbujesz się zerwać, ale zaraz opadasz całym ciężarem nałokcie, bo nie jesteś wstanie się podnieść.


      Tylko oczami możesz poruszać, więc przesuwasz nimi wokół, obejmując naułamek sekundy kolejny fragment wnętrza. Jednak one tak samo wpewnej chwili nieruchomieją, zatrzymując się naotwartych drzwiach dołazienki, akonkretniej nakawałku podłogi między framugą apokojem, gdzie dostrzegasz stopy wystające zza drzwi. Małe, kształtne, wniebieskich szpilkach. Obok nich leży sporych rozmiarów nóż, zbiałą rękojeścią izakrwawionym ostrzem.


      Wtej samej chwili drzwi wejściowe zwielkim hukiem wypadają naprzedpokój. Pięciu lubsześciu facetów wkominiarkach nałbach mierzy wciebie zkarabinów trzymanych nawysokości twarzy. Po chwili rozstępują się odrobinę, robiąc miejsce szóstemu lubsiódmemu –wbeżowej marynarce ibez kominiarki nałbie. Wlepia wciebie wzrok bez wyrazu, zapuszcza go namoment dołazienki, po czym skinieniem głowy pokazuje naciebie. Podrywają cię złóżka, wynoszą.


      Korytarz, schody, przerażone oczy znajomej barmanki (Wiesz już, gdzie jesteś!), szpaler cisów przed znajomym wejściem, wnętrze furgonetki. Wszystko wkilkanaście, góra kilkadziesiąt sekund. Nie dziwi cię to tempo, bo nieraz widziałeś takie rzeczy nafilmach. Dziwi cię tylko cisza. Odmomentu, wktórym ta zgraja wyniosła cię zpokoju iwepchnęła dowozu, nie padło ani jedno słowo. Nie usłyszałeś najmniejszego mruknięcia, jedynie dźwięki towarzyszące przemieszczaniu się: tupot nóg, szelest ubrań, szczęknięcie otwieranych drzwi…


      Nagle coś ci zaczyna kołatać wgłowie. Jakaś myśl, wspomnienie, obraz, pewność. Rozpoznałeś to miejsce, teraz już wiesz, zkim miałeś się tam spotkać. Paraliżujący strach wgniata cię wtwarde oparcie. Krew odpływa zmózgu. Dopiero teraz ta kobieta zhotelowej łazienki staje się postacią realną. Jeśli to Nadia…


      –Kto to był?! –krzyczysz.


      Nikt nie odpowiada.


      Nic nie wiesz.


      Nawet tego, czy przed chwilą krzyczałeś.


      ***


      Każdego roku zkońcem czerwca rodzice podrzucali mnie nawieś dobabci, wysadzali naśrodku podwórka zniebieskiego garbusa wraz ztorbą ubrań nakażdą pogodę, żegnali się pośpiesznie, choć zniejakim poczuciem winy, iodjeżdżali. Zkażdym rokiem owo poczucie winy było coraz mniejsze, atamtego pamiętnego lata, zdaje mi się, sięgnęło punktu zerowego.


      Mama zamieniła parę słów zbabcią, wypiła dwie szklanki kompotu iroztargnionym gestem potarła piękne czoło, rozglądając się zaojcem, który zrównym roztargnieniem oglądał zkuzynem Andrzejem niedawno narodzone źrebięta. Potem przygarnęła mnie nakrótko dosiebie wgeście pożegnania, oco nie miałem żadnych pretensji, bo wiedziałem, jak nie znosi nastolatków, ojciec zaś poufale poklepał mnie po plecach, mówiąc: „Trzymaj się, stary” –iodjechali. Oboje byli archeologami iotej porze roku rozpoczynali zestudentami nowy sezon wykopaliskowy. Prawdę mówiąc, wtedy niewiele więcej się dla nich liczyło.


      Andrzej, odprowadzając wzrokiem umykającego wiejską drogą wtumanach kurzu garbusa, mówił zawsze, jak to dobrze, że im się jakoś tak przez przypadek podczas jednych ztych wykopalisk wymsknąłem, bo tak to nie byłoby zkim pojechać po siano ani dokogo gęby otworzyć –zbabcią Heleną daje się pogadać dwie minuty, apotem to już tylko trzeba jej słuchać. Babcia zaś, zerkając przelotnie naginącego daleko podlasem garbusa, mówiła, jak to dobrze –wymsknąłem się czy też nie wymsknąłem –że po prostu jestem.


      Nie przejmowałem się tymi ich słowami, bo wiedziałem, że poza sezonem wykopaliskowym mama itata są najlepszymi naświecie rodzicami inigdy niczego mi nie brakowało. Anapewno nie miłości czy też nawet nadmiernego zainteresowania. Tutaj zaś, nawsi, zainteresowanie moją osobą sprowadzało się dokilku podstawowych spraw, zktórych najważniejsze były dwie: czy jestem najedzony iczy nic złego mi się nie stało. Jeśli nie chodziłem głodny, zgłowy nie lała mi się krew, aAndrzej akurat doniczego nie potrzebował, mogłem robić wszystko, co tylko chciałem. Mogłem biegać po całej wsi, kąpać się wrzece, która płynęła odwa kroki oddomu, albo łowić wniej ryby. Mogłem robić dziesiątki innych rzeczy, jednak odkąd pamiętam, najwięcej czasu spędzałem po drugiej stronie rzeki, gdzie naniewielkim wzniesieniu stał samotny drewniany dom zesczerniałych desek, jedyny taki wewsi, adalej zanim budynki gospodarskie złupanych kamieni.


      Mieszkał tam Borowiec zżoną iich trzy córki: Jadźka, Kamila iDzidzia, wszystkie trzy zlekka oderwane odrzeczywistości, choć każda winny sposób. Wokół rosły strzeliste, wiotkie brzozy ipojedyncze sosny, zaktórymi chowaliśmy się zDzidzią wewczesnym dzieciństwie, jedno przed drugim, anasamym środku podwórka stał wielki, rozłożysty kasztan. Łąka odsamego podwórka schodziła dorzeki, która zakręcała łagodnie nasporym odcinku, aztyłu, zadębowym zagajnikiem, rozciągało się żyzne pole.


      Cała wieś stłoczona była po tej stronie rzeki, agospodarstwo babki znajdowało się nasamym końcu, wpewnym oddaleniu odinnych domostw dokładnie naprzeciwko tamtego niezwykłego świata, oddzielonego odreszty jej korytem odpołudnia idelikatnym zakolem odwschodu. Wystarczyło zrana podnieść głowę złóżka przy oknie, by widzieć go jak nadłoni, apotem położyć ją zpowrotem ijuż tylko nasłuchiwać powtarzalnych każdego dnia odgłosów. To dawało poczucie bezpieczeństwa, jakiego nie czułem już nigdy.


      Najpierw słychać było, jak Borowiec wypuszcza kury zkurnika, apotem wyprowadza krowy nałąkę. Gwizdał wesoło, poganiając zwierzęta. Krótkim „ano” ilekkim uderzeniem kija wyznaczał im kawałek łąki, jaki miały zająć tego dnia, apotem stukot młotka ometalowy kołek jednoznacznie świadczył, że zostały tam uwiązane. Wtedy Borowiec zaczynał gwizdać następną melodię, apotem jeszcze jedną. Każda oznaczała, że znajduje się winnym miejscu. Najładniejsze melodie –nie wiedzieć czemu –wygwizdywał wstodole. Borowiec był człowiekiem muzykalnym iwesołym. Podobnie jego trzy córki: Jadźka, Kamila iDzidzia. Ztym że najweselsza była Jadźka, anajbardziej muzykalna Dzidzia. Kamilę trudno było określić kilkoma słowami. Nigdy ostentacyjnie nie wyrażała swoich uczuć. Ani radości, ani smutku. Jej reakcje nawszystko były wyważone. Zespokojem przyglądała się światu iwszystkim sprawom, jakie się nanim działy. Oddziecka zdradzała wyjątkowe zdolności domatematyki.


      Wkażdej znich wyczuwało się nieuchwytny, lecz głęboko odczuwalny spokój, idealnie współgrający znajbliższym otoczeniem, wktórym przyszło im żyć. Anielski, nieziemski, najczęściej niepojęty, chociaż wprzypadku Jadźki czy Kamili miewał on swoje granice.


      Gdy najedzony dosyta biegłem wąską, wiecznie chyboczącą się kładką nadrugą stronę rzeki, wszystkie trzy już były nanogach. Jadźka robiła jedno, Kamila drugie, aDzidzia to, co jej powiedziały, żeby zrobiła, bo Dzidzi trzeba było wszystko dokładnie powiedzieć iwytłumaczyć. Apotem sprawdzić, czy napewno dobrze zrozumiała.


      Była szczęśliwym dzieckiem –nocą śniły jej się anioły, które zadnia siadały naparapecie jej okna wpostaci ptaków iona znimi rozmawiała. Opowiadała im owszystkim izmuszała je dosłuchania muzyki ztrzeszczących kaset, odtwarzanych namagnetofonie marki Kasprzak odrana donocy. Najczęściej, achyba właściwie tylko iwyłącznie, były to piosenki Queen. Nie wiadomo, kiedy iwjakich okolicznościach Dzidzia odkryła ten zespół, ale jeśli chciało się ją jeszcze bardziej uszczęśliwić, trzeba było jej dać kasetę zQueenem. Dzidzia codziennie rozmawiała zeswoimi aniołami oFreddiem Mercurym, przyzwyczajona dotego, że nikt poza nimi nie chce jej słuchać. Anajmniej ojciec. „Nie mów mi otym pajacu –ucinał stanowczo, gdy tylko zaczynała. –Wystarczy, że drze mi się odświtu donocy nad uchem. Iścisz to trochę, matce łeb pęka, nie musi ciągle tego słuchać”.


      Matka Dzidzi, pani Borowiec, oile pamiętam, cierpiała nachroniczne bóle głowy. Zawsze była blada, umęczona bólem, smutna. Niewiele robiła wgospodarstwie irzadko wychodziła. Chyba że wszyscy mieli jakieś zajęcie wpolu itrzeba było uważać naDzidzię, gdy jeszcze była zamała, by iść zewszystkimi, bo potem, jeśli jej się dokładnie wytłumaczyło, co należy robić, prawie wszystko zrobiła. Pani Borowiec zajmowała się więc tylko najmłodszą, tak jak wcześniej starszymi córkami, gdy tego potrzebowały.


      –Ta kobieta żyje winnym świecie! –Usłyszałem kiedyś, jak babcia mówi doAndrzeja, obserwując zganku Maszę Borowiec, która snuła się wokół Dzidzi po łące.


      Andrzej wzruszył ramionami. Odkąd nie żyli jego rodzice, miał poważniejsze sprawy nagłowie niż zastanawianie się, wjakim kto żyje świecie. Pewnego lata wujek zciocią wybrali się nawycieczkę autokarową doKrakowa. Wdrodze powrotnej silnik autokaru zgasł naniestrzeżonym przejeździe kolejowym. Kierowcy nie udało się go wporę uruchomić.


      –Wiem, co mówię –uparła się babcia. –Wspomnisz kiedyś moje słowa. To nie jest jej miejsce. Ale Borowiec sam sobie winien. Miejscowe panny mu nie pasowały, tylko podBiałymstokiem musiał szukać! Iżeby to choć nasza, ale nie, jemu się spodobała ruska.


      Poznali się naweselu kolegi zwojska Borowca. Masza przyjechała nazaproszenie panny młodej, zktórą korespondowała odpodstawówki wramach zacieśniania przyjaźni polsko-radzieckiej.


      –Aco zaróżnica, nasza czy ruska –uciął Andrzej. –Jak ktoś nie ma doczegoś serca, nagłowie można stanąć, aitak nic ztego nie wyjdzie.


      Andrzej wspomniał słowa babci szybciej, niż można się było spodziewać. Zimą tamtego roku pani Borowiec wyjechała doRosji podpretekstem odwiedzenia chorej siostry inie wróciła. Miała podobno powiedzieć, że itak czekała dość długo. Teraz, gdy Dzidzia skończyła szesnaście lat, nic jej już nie trzyma.


      Było bez znaczenia, czy Dzidzia ma szesnaście lat, czy dziesięć. Dzidzia była Dzidzią –wiecznie szczęśliwym dzieckiem, które rozmawiało zaniołami. Ja, jej rówieśnik, to wiedziałem. Nigdy, odkąd pamiętam, nie miałem problemu zezrozumieniem ani zakceptacją owego faktu. Podobnie chyba jak cała wieś. Nie było sytuacji, wktórej dano by odczuć tej szczęśliwej istocie, że jest kimś innym, lepszym lubgorszym –wszystko jedno –kimś, kto inaczej myśli iwinnym żyje świecie. Ludzie mieli poważniejsze, to znaczy bardziej przyziemne, problemy. Wystarczyło im, że wkażdą niedzielę Dzidzia anielskim głosem śpiewa wkościele pieśni. Robiła to tak pięknie, że wszyscy cichli, pozwalając jej śpiewać, amłody organista, Jacek Łapiński, prawdziwy wirtuoz, wydobywał zestarych organów najcichsze dźwięki, nie starając się jej nigdy zagłuszyć. Dopiero gdy Dzidzia schodziła zchóru, aludzie przy drzwiach tłoczyli się dowyjścia, pozwalał sobie naBacha albo inne forte, niewykraczające jednak poza kanon akceptowany wkościele. Gdy ktoś zagadywał czasem przed świątynią, skąd taki wielki głos wtak drobnej istocie, Dzidzia, uśmiechając się pięknie, odpowiadała niezmiennie:


      –To anioły wemnie śpiewają.


      Jak można było jej nie wierzyć? Zaniołami wstawała ikładła się spać, aone nawet weśnie jej nie odstępowały. Nie miały kształtów, twarzy, białych włosów ani nawet skrzydeł inie potrafiła powiedzieć onich nic konkretnego oprócz tego, że są. Może właśnie dlatego ubzdurała sobie, że czasem przyjmują postać ptaków isiadają naparapecie jej okna. Wtedy rozmawiała znimi owszystkim, co tylko przyszło jej dogłowy. Gdy im się to znudziło izrywały się zokna, szła nałąkę imówiła dalej doniewidzialnych aniołów to, czego nie zdążyła powiedzieć ptakom. Że wnocy była burza iwiatr wyrwał okienko nastrychu, apiorun strzelił wwierzbę nad rzeką, przełamując ją napół. Że zawilce zakwitły wolszynach. Że odtygodnia pada deszcz itylko patrzeć, jak rzeka wyleje. Że rzeka wylała. Atata obiecał jej kupić nowy magnetofon, jeśli tylko przestanie włączać Freddiego. Że stary magnetofon jest jeszcze dobry, tylko czasem nie załapuje, wtedy trzeba wetknąć wodpowiednie miejsce zapałkę. Że nasiała słoneczników, żeby zimą mieszać pestki zesmalcem dla sikorek. Że to itamto. Jakby anioły tego wszystkiego nie wiedziały. Jakie znaczenie miało więc, ile Dzidzia ma lat?


      Byłem jej rówieśnikiem, skończyłem szesnaście lat ichoć coś już tam zeskomplikowanych spraw tego świata rozumiałem, byłem chudym, niewysokim szczeniakiem ztłustą cerą iwiecznie spoconymi dłońmi. Bardzo ztego powodu cierpiałem, bo zacząłem postrzegać życie jako ciąg nieskończonych korytarzy zmilionem drzwi, jedne koło drugich, które chciałem otwierać ipoznawać, ile się da. Jak najwięcej ijak najszybciej.


      Była druga połowa lat dziewięćdziesiątych. Bałkany lizały rany po największym koszmarze wtej części świata odczasów drugiej wojny, wkraju trwała niekontrolowana eksplozja kapitalizmu itłamszonej kilkadziesiąt lat demokracji, wynosząc napowierzchnię zwycięzców igrzebiąc –jak to bywa przy eksplozjach –ofiary, aFreddie Mercury nie żył odlat.


      Otym ostatnim nie wolno było wspominać przy Dzidzi. Jakoś tak się nie powiedziało odrazu, apotem nikt nie miał odwagi. Odkąd Jadźka wyszła zamąż iprzeprowadziła się domęża, wtamtym domu prawie nie oglądało się telewizji, aradia, choć grało cały dzień, nikt tak naprawdę nie słuchał.


      Dzidzia była szesnastoletnią szczęśliwą istotą, Jadźka oczekiwała czwartego dziecka, aKamila właśnie skończyła studia. Stała naśrodku podwórka, trzymając dłonie naskroniach, ilekko kręciła głową, jakby nie mogła wcoś uwierzyć.


      Dawno temu, prawie połowę mego życia wcześniej, zobaczyłem ją, jak szła kładką, niosąc wsukience szczeniaki, które ktoś wyrzucił naskraju wsi. Wtedy tak samo kręciła głową, aja, biegnąc skądś zdyszany, zatrzymałem się przed tą kładką, spojrzałem naKamilę ipostanowiłem, że wprzyszłości zostanie moją żoną. Miała rude włosy, miękko, faliście spadające dopołowy pleców, inosiła białe bluzki. Gdy budziłem się, zrywałem ipatrzyłem wokno tuż nad moim łóżkiem, całe sznurki tych białych bluzek powiewały nawietrze. Uda, których nie dało się nie widzieć, gdy niosła te szczeniaki wpodwiniętej sukience, miała brązowe odsłońca. Nie wiedziałem, co robić: zerwać się, dogonić ją natej kładce ipowiedzieć oswoim postanowieniu, czy biec nawieś, skąd słychać było jakieś wrzaski. Potem się dowiedziałem, że to Karasiński wjechał traktorem wpłot Pietrzyka. Oberwało mu się podwójnie: odsąsiada iwłasnej żony, która wytrzaskała go po gębie, drąc się nacałą wieś, że jak to się można natakiej szerokiej drodze traktorem nie wyrobić. Gdy wzruszył ramionami, to jeszcze raz go zdzieliła, mówiąc:


      –To się nadrugi raz, stary dziadu, zaKamilą nie oglądaj, jak przez wieś idzie.


      –Ajak ona szła?! –postawił się Karasiński. –Widziałaś, jak szła? Zkiecką podwiniętą!


      –Ajak miała szczeniaki nieść?! Wzębach?! –Karasińska jeszcze raz się odwinęła, ale tym razem się uchylił. –Aty się nadrugi raz nie patrz.


      Jeszcze go tam zaczęła tarmosić, aż się Pietrzyk musiał zasąsiadem wstawić, wołając, żeby przestała, bo itak już miał ten płot rozbierać.


      –Wszystkieśta takie same –zakończyła.


      Wtedy, jak to usłyszałem, po raz pierwszy prawdziwie poczułem przynależność domęskiej części ludzkości inawet przez parę dni nie chciałem się bawić zDzidzią, uważając, że jest dla mnie nie dość, że zadziecinna, to zadziewczęca. Potem skapitulowałem, bo być blisko Dzidzi, znaczyło być blisko Kamili. Jednak ani wtedy, ani później otym, że zostanie moją żoną, jej nie powiedziałem.


      Teraz, kiedy patrzyłem, jak stała naśrodku podwórka, było już nato zapóźno –przestałem być już dzieckiem. Ijeszcze zawcześnie –ciało dziecka wciąż mnie więziło.


      Mogłem tylko stać wtym oknie ipatrzeć, jak zmaga się zpierwszym poważnym wswym życiu problemem, októrym już coś niecoś zrozmów babci zAndrzejem wiedziałem. Tym problemem była Dzidzia. Aściśle mówiąc, jej nieświadomość jakichkolwiek problemów. Przyszła naświat iżyła nanim szczęśliwie, nie zawracając sobie nimi głowy. Nie wiadomo, czego zabrakło wskomplikowanych układach zwojów mózgowych Dzidzi, albo może czego było zadużo, ale Borowiec nie pozwolił, by dostała się włapy neurochirurgów, którzy być może zechcieliby otworzyć jej czaszkę iprzekonać się, co tam takiego podnią zaszło. Zabronił żonie jeździć zDzidzią po lekarzach.


      –Mam udane córki –powiedział pewnego dnia napoparcie swego postanowienia. –Jadźka jest piękna, Kamila bystra, aDzidzia to Dzidzia. Wszystkie są wyjątkowe.


      Rzeczywiście, nie było wokolicy ładniejszej panny odJadźki. Wwieku osiemnastu lat, nie mogąc odgonić się odkawalerów, wybrała nachybił trafił Stefana izaczęła mu rodzić dzieci. Stefan był głupi, pazerny izacofany. Tyle że jej nie bił. Anie bił tylko dlatego, że fizyczna przemoc stanowiła granicę, poza którą Jadźkę opuszczał wszelki spokój ipotrafiła być nieobliczalna. Musiał więc przynajmniej raz spróbować, bo inaczej sam by nato nie wpadł.


      Powiedzieć oKamili, że jest tylko bystra, to daleko idące uproszczenie. Agdzie ogniste włosy, które dostała wspadku po prababce zestrony matki? (Borowcowa wodpowiedzi najakieś dywagacje teściowej, askąd to tak nagle, ni stąd, ni zowąd, ruda córka, raz tylko pokazała zdjęcie owej babki, mówiąc: „Astąd! Moja babka była ryża”. Zdjęcie było czarno-białe, araczej, jak wszystkie stare fotografie, wkolorze sepii, jednak stanowczość, zjaką zostały wypowiedziane te słowa, zamknęła wszystkim gęby raz nazawsze). Agdzie zapierająca dech figura, zktórą Kamila, nieświadoma wrażenia, obnosiła się odszesnastego roku życia, odtamtego lata, kiedy natknęła się koło pola naszczeniaki iniosła je potem przez całą wieś wsukience? Agdzie oczy, wktóre wystarczyło nieostrożnie raz zbyt głęboko spojrzeć, żeby już wżadnych innych nic nie odnaleźć? Aże dotego wszystkiego była jeszcze bystra…


      Skończyła matematykę iprzez pięć lat pobytu poza domem nie potrzebowała odrodziców żadnej finansowej pomocy. Wraz zeswą przebojową przyjaciółką Baśką handlowała damską bielizną, którą tamta zwoziła zzagranicy. Apierwszego lata, zlekka oszołomiona gotówką, jakiej nigdy wżyciu nie miała, nie bardzo wiedząc, co znią zrobić, kupiła odstarego Jamroza trzy hektary ziemi przylegającej doich pola ikazała ojcu kawałek obsadzić wiśniami, aresztę zostawić nałąkę. Jamroz wprawdzie sprzedał te hektary zapsie pieniądze, zeźlony nasynów, którzy jeden po drugim pouciekali domiasta, ale nikomu wewsi jakoś nie przyszło wporę dogłowy, żeby taką okazję wykorzystać. Zresztą, co to zaokazja, pasek łąki, długi awąski. Kamila umiała liczyć iszybko obliczyła: tyle ityle rzędów, po tyle ityle drzewek wkażdym rzędzie, azkażdego drzewka tyle ityle wiśni. Niech płacą tylko to, co wtamtym roku. Stefan, mąż Jadźki, ubiegłego lata ogołocił jedyną wiśnię zastodołą isprzedał wszystko przy szosie, to wie, ile jedno drzewko zarobiło, bo Jadźka, płacząc, że nawet jej nakompoty dla dzieci owocu nie zostawił, powiedziała. Odliczając koszty, pole zwróci się wpierwszym roku zbiorów; grzech było takiej okazji nie wykorzystać.


      –Apotem co? –dopytywał ojciec. –Mnie pola doroboty nie brakuje, Jadźka już oswoim myśli, aty podobno wmieście masz zostać.


      –Apotem choćby sprzedać nadziałki –odparła. –Zjednej strony las dębowy, zdrugiej rzeka…


      –Kto ci tu działki kupi, jak wszystkie domiasta uciekają!


      Kamila zmarszczyła czoło, patrząc naswoje pole wmalowniczej dolinie.


      –Zielone światło dla przedsiębiorczych, ojciec. Nie słyszałeś? Zarobią pieniądze, zaczną wracać.


      –Te, co mają wrócić, to naojcowiznę wrócą. –Borowiec nie dawał się przekonać. Prawda była taka, że chyba mu się zabardzo tych drzewek sadzić nie chciało.


      –Ale nie synkowie Jamroza? –Kamila spojrzała ojcu woczy, aon musiał przyznać, że nie dość, że bystra, to jeszcze zaradna. Ijaka przewidująca.


      –Przewidująca? –zaśmiał się głośno Andrzej, gdy mu Borowiec wieczorem przy flaszce zeszłorocznego bimbru opomysłach średniej córki powiedział. –Cwana jest. Żeby się czasem pierwsza natym zielonym świetle nie przejechała. Oparę skrzyżowań zadaleko.


      Andrzej odpierwszych klas podstawówki był chłopakiem Kamili. Dokładnie oddnia, gdy wdrodze doszkoły wplątał jej wewłosy dwa zdechłe ptaki, aona jemu wybiła trzy zęby. Bez zastanowienia. (Najbardziej naświecie nie znosiła zdechłych ptaków wewłosach. Andrzej przekroczył granicę spokoju Kamili. Ijuż nigdy więcej tego nie zrobił). Innego chłopaka, nawet wmieście, Kamila zajęta nauką iinteresami nie miała. Sam ukończył zaocznie studia rolnicze inie miał nic przeciwko studiowaniu dziewczyny, ale jej plany życiowe nie bardzo mu przypadły dogustu. Miał sporo ziemi idopóki Kamila nie wyjechała dotej cholernej Warszawy, ich plany zbiegały się wjednym punkcie: oboje po studiach mieli się zająć gospodarką iwychowaniem trójki wspaniałych dzieci. Te dzieci już nawet otrzymały swoje imiona. Tu będzie rosło to, tu tamto, awszopach miały stać maszyny. Już zresztą stoją, tylko Kamili zkażdym kolejnym rokiem tego studiowania coś się zaczęło odmieniać. Miasto jej się nagle spodobało.


      Kamili nie tyle spodobało się miasto, ile matematyka. Całkowicie nią zawładnęła. Interesy zBaśką były zkonieczności, żeby jakoś się utrzymać. Kamila miała słabość dodobrych ubrań, azwłaszcza dobiałych bluzek. Życie imieszkanie też kosztowało. Dobrze, że taka Baśka wogóle jej się trafiła. Kamila potrafiła odnaleźć się tylko wliczbach, wyliczyć wszystko, przekalkulować, ale zorganizacją bywało gorzej. Chcąc nie chcąc jednak, handlując przez kilka lat damską bielizną, czegoś się mimo woli nauczyła. Interesy zBaśką ikonieczność utrzymania się napowierzchni sprawiły chyba, że Kamila zmiejsca nie stała się typem oderwanego odrzeczywistości naukowca, naco już przy pierwszym zderzeniu zwyższą matematyką była wielka szansa.


      Kupiła więc pole odJamroza ikazała jedną część obsadzić wiśniami, adrugą zostawić nałąkę, lecz zkażdym kolejnym rokiem studiów rosła wniej miłość domatematyki, amalała doziemi. Ledwie obroniła dyplom magisterski, już myślała odoktoracie, zwłaszcza że otrzymała propozycję zostania nauczelni. Dotarło doniej oczywiście, że zimą matka wyjechała wswoje strony, ale dopiero powrót dodomu nawakacje wpełni uświadomił jej skutki, jakie ówfakt zasobą pociągnął.


      Borowiec, który dotąd zaglądał dokieliszka zumiarkowaną częstotliwością, nie częściej niż każdy normalny chłop wewsi, odczasu doczasu delektując się pędzonym jesienią ześliwek węgierek bimbrem, teraz prawie nie trzeźwiał. Śliwowica, która zostawała zawsze zroku narok, była już wspomnieniem. Gdy Kamila wróciła dodomu, wkuchni stał świeży zacier nie wiadomo naczym, ojciec grabił siano nałące zakołowany, aDzidzia stała po kolana wrzece zmagnetofonem kasetowym iwydzierała się nacały głos, wtórując Freddiemu. Przyszła tu zaaniołami, zapominając, że nie wolno jej zbliżać się samej dorzeki. Głos Freddiego niósł się po wodzie ibrzmiał jeszcze piękniej. Tylko może zagłośno dla aniołów, które przecież są najcichszymi istotami naświecie. Co będzie, jeśli zechcą się schować podwodą iutopią?


      –Anioły się nie topią! –krzyknęła Kamila, wyciągając Dzidzię zarękę zrzeki iprowadząc dodomu, którego nie poznała.


      Przez dwa dni sprzątała, myła okna iprała walające się wszędzie brudy. Wywaliła zkuchni bimbrownię, którą Borowiec bez słowa żalu poskładał nanowo wszopie zastodołą, izamiotła podwórko. Potem usiadła naschodach przed domem idługo siedziała, gapiąc się przed siebie. Dobabci, która widząc, jak tak siedzi godzinę, dwie, przyszła wkońcu zapytać, co się dzieje, powiedziała:


      –Anic. Tylko to, że muszę wszystko jakoś poskładać, dodać jedno dodrugiego, pomyśleć… Pomyślę, poskładam, zajmę się swoim życiem. Maksymek już przyjechał?


      –Przyjechał, jak zwykle –odparła babcia.


      –Sam?


      –Sam.


      No nie! Już nie Maksymek iniezupełnie sam, tylko zdwoma Amerykańcami izdwoma Ruskimi: zMillerem, Chandlerem, Dostojewskim iCzechowem. Maksymek przyjeżdżał nawakacje zNienackim iVerne’em wplecaku, maleńka różnica. Dla matematyczki może niezauważalna. Kiedy któregoś dnia pochyliła się nade mną, przechodząc kładką, bo siedząc tam, znogami swobodnie zwisającymi nad wodą, najczęściej czytałem, serce zabiło mi jak oszalałe.


      –Dostojewski… –Wtym zawieszeniu zabrzmiało wyraźne, jak mi się zdawało, zainteresowanie.


      Poderwałem głowę iwbiłem wzrok wniesamowite oczy Kamili, mówiąc bez tchu:


      –Chcesz, to ci pożyczę, jak skończę. Anawet teraz… odrazu.


      Zaśmiała się, wsunęła rękę wmoje włosy ipoczochrała je, jak się czochra łeb ulubionego psiaka.


      –Jak dla mnie zbyt sentymentalny –powiedziała.


      –Dostojewski?! –Musiałem się upewnić.


      Wodpowiedzi pogładziła mnie po głowie, co było gorsze odczochrania, izaprosiła naplacki zjabłkami, które, wychodząc domojej babci napogawędkę, kazała smażyć Dzidzi. Byłem tak zły, że nie skorzystałem zzaproszenia. Konsekwentnie wytrwałem wtej złości dowieczora. Apotem pozwoliłem, by mi mówiła: „Takie dobre placki, Maksymku, wyszły Dzidzi, szkoda, że nie wpadłeś itrzeba było wyrzucić kurom”, bo miałem dowyboru: albo się obrazić, albo poczekać, aż Kamila sama dojrzeje doMaksyma, jak ja dojrzałem doDostojewskiego.


      Nakładce między naszymi światami, zatopiony wlekturze, poznawałem ciemne strony ludzkiej natury, głęboko wierząc, że to tylko fikcja literacka. Docierałem wgłąb mrocznej natury nowych bohaterów, jak wcześniej z bohaterami Verne’adownętrza ziemi. Jedno idrugie było zajmujące, bo brało się znieograniczonej wyobraźni, której imnie nie brakowało. Potrafiłem jednak odróżnić fantastykę odfikcji. Ale podkoniec tego lata miałem się przekonać, że rzeczywistość, choćby nawet dobólu prozaiczna, potrafi powalić naziemię izaskoczyć bardziej niż najwymyślniejsza wyobraźnia.


      Miałem więc szesnaście lat ipo raz kolejny przyjechałem nawakacje, odsamego początku zachłystując się beztroską świata, który znałem ikochałem odwczesnego dzieciństwa, nie zdając sobie jeszcze sprawy, że ten świat się właśnie kończy.


      ***


      Reszta w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Część 2


      RÓŻA WKAMIEŃ ZAKLĘTA


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Część 3


      JESIENNE ANIOŁY


      Dostępne w pełnej wersji

    

  

OEBPS/Images/okladka.jpg
Czeka na odpowiednis

GRAZYNA
JEROMIN-GALUSZ

Prdszyhski | S-ka





OEBPS/Images/okladka_fmt.png
GRAZYNA | 8
JEROMIN-GALUSZ





OEBPS/Images/tytulowka_fmt.png
GRAZYNA
JEROMIN-GALUSZKA

Gdybys
mnie kochata

Prdszyhski i Ska





